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fe xo w jnnych gimnazyach od czasów da- 


` wnych było i jest chwalebnym zwyczajem 
otwićrać i zamykać szkoły czytaniem po- 


żytecznego w jakieykolwiek materyi pisma; 
tak i tuteysze przy zaprowadzeniu swojóm 
postanowiło zwyczay ten odtąd statecznie 


 zaghowywać. W przypadłey na mnie ko- 


lei. mówić dziś będę o Mitologii , to jest: _ 
zastanowię się nad jey początkiem , źródłem 
i prawdziwym duchem: tudzież nad przy- 


(czynami, które podania mitologiczne po 


wiele kroć odmieniły, a tém samém dale- 
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ko je więcey zawikłały: nakoniec nad jey 
pożytkiem. ; 

_ Jedni utrzymują, że Mitologija bierze 
początek z pisma świętego, to jest: że prawdy 
tey starożytney i jedyney księgi, zawiera- 
jącey nmaydawnieysze ustne, podania naro- 
du żydowskiego, nie dobrze zrozumiane, a 
gorzey jeszcze wykładane od Greków i Rzy- 
mian, zamieniły się w niejakieś potworne 
wiadomości składające naukę Mitologii. Zda- 
nie to jest niektórych autorów nietrzymają- 
cych się ani dawnych zabytków, które w tey 
mierze nam podają greccy i rzymscy pisa- 
rze , ani lubiących zastanawiać się nad przys 
rodzeniem człowieka zostawionego samemu 
sobie, to jest: swym zdolnościom i siłom, 
któremi go obdarzyła natura dla tego, aby 
przez własne usiłowania i prace wzniósł się 
nad inne źwićrzęta, i stał się przez nauki 
tém, czóm go widzimy dziś, lub czóm przy 
dalszóm swóm/ doskonaleniu bydź może na 
przyszłość. ` Insi pospolicie twierdzić zwy= 
kli, że wszystkie bajeczne podania są fał- 
szywe i od samych tylko poetów dla przy- 
ozdobienia płodów imaginacyi wymyślone: 
Że przeto oprócz zaspokojenia próżney cie- 
kawości, żadnego dla uczących się nie przy= 
noszą istotnego pożytku. Oba te mniema- 
nia są ladajakie iod prawdy rzetelney da- 
leko odstępują. Co do pićrwszego: twier- 
dzić, że zepsute prawdy pisma Świętego 


dały początek powieściem mitołogicznym; 
jest to uirzymywać fałszywe i dziwaczne 
przypuszczenie, urojone albo dla widoków 
szczególnych, albo dla grubey niewiadomo- 
ści stanu człowieka w piérwiastkowych cza- 
sach. Naród albowiem żydowski mało 
w czóm jest originalny: po większey części 
szczupłą swą cywilizacyą, obyczaje, Wy- 
nalazki, rzemiosła, i nauki jakie miął, wział 
od Egipcyan, z którymi częste miewał zwią- 
zki, i u których dlugo zostawał w niewoli. 

-Z Grekami obcować zaczął dopićro od <za- 
sów Alexandra wielkiego. Bojaźń imienia 
rzymskiego (jak można się domyślać) zape- . 
wne pierwszy raz Zydów przerazić musiała ` 
pod czas woyny Syryyskiey z Antyochem: 
a zatćm ani Egipcyanie , ani Grecy i Rzy- 

mianie, którzy tak poźno weszli w spole- 
czeństwo z Żydami, i przed ich poznaniem 
już mieli swoję Mitologiją, żadnych: „podań 
przed epokami namienionemi od Żydów 
‘wziąć nie mogli. Prócz tego, coby tacy od- 
powiedzieli na zapytanie, skąd powstała Mi- 
 tologija innych narodów tak starożytnych 
„jako i dziś jeszcze kwitnących ? Skąd jest : 
Mitologija Egipcyan, Indyan, Persów, Chiń- 

czyków ? Skąd Celtów, Sarmatów , Skan- 
dynawów, a tém samćm i dzisieyszych lu- 
dów Europeyskich ? Co do drugiego mnie- 
mania utrzymującego „że powieści mitolo- 
Bicznyoh poetowie byli wynalazcami, i że 
17 * = 
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one we względzie ogólnego oświecenia są 
bardzo małą rzeczą, rozumiem, że w cią- 
gu tey rozprawy dostatecznie się przekona- 
my o jego mylności. 

Ludzie w stanie natury żyjący wiele 


zapewne cierpieli, że ich wynalazki i spo- 


soby należące do zaspokojenia nawet ko- 
niecznych potrzeb ,. były szczupłe i niedo- 
dostateczne ; ale daleko więcey jeszcze przy- 


krości i niewygody czuć musieli w tém, że 


' nie znali tego, że tak powiem cudownego; 
a dla nieocenionych pożytków prawie bo- 
zkiego wynalazku, to jest : sztuki pisania i 
przesyłania swych wiadomóści do następ- 
nych pokoleń. Sztuka ta do tak wysokiego 
doskonałości stopnia dziś podniesona, jak 
nieprędko po stworzeniu człowieka wziąć 
musiała początek , jak przez długie pasmo 
wieków była doskonaloną, jak wiele koszto- 
wała ludziom czyniym pracy i trudów: cięż- 
ko opisać.  Owych to odległych , ciemnych 


i wielu wieków dzieje, są nam dochowane ` 

w historyi bajeczney czyli Mitologii. W tém 

to znaczeniu uważana Mitologija, tworzy 
wyobrażenie zupełnie dalekie od tego, jakie ` 


jey w pospolitem używaniu od większey czę- 
šei zwykło się nadawać. Tak o niey sądząc 
przestaniemy żapewne twierdzić, że dawni 
rymotworcy albo dla zabawy, albo dla wię- 
kszego myśli swoich ozdobienia, byli jey wy- 
nalazcami. Wszystko to bowiem stało się poz 
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rządkiem przyzwoitym i zupelnie zgodnym 
z przyrodzeniem człowieka i rzeczy go 0- 
taczających: owszem więcey powiem, że to 
nawet żadnym sposobem inaczey bydź: nie 
mogło. i š 3 
Ludzie bowiem pierwiastkowych spo- 

łeczeństw, mając żywą li płodną imaginacyą, 
otoczeni tak licznemi i dla dziwnych sku- 
tków prawie cudownemi rzeczami, których 
przyczyn przyrodzonych ani pojąć , ani wy-/ 
tlumaczyć nie mogli, i we wszystkich przed- 


j ' ZŁO í SZĄ) 
miotach bez wątpienia upatrywać musieli 


własności i siły nadprzyrodzone. Nie mo- 
gąc zaś o tych skutkach inaczey, sądzić tyl- 
kc porównywając je z działaniami źwićrząt, 
niedziw , że celnieysze w naturze ciała, któ- 
re wpływem swoim niezmiernie się przy- 
czyniają do rozmnożenia i wzrostu innych 
uważane były za żywotne i w rzędzie nay- 
pierwszych policzone bogów: Tak ziemia, 
która, dźwigą wszystkie źwićrzętai z łona 
swego wydaje dla nich rozliczne pokarmy, 
wziętą została za powszechną matkę ludzi, 


bogów, iinnych na niey zostających istot. 


Tak słońce promieniami swojemi dają- 


ce wzrost, moc i czerstwość istotom orga- 7 


nicznym w języku choć ubogim w wyra- 
zy, ale nader żywym, koniecznie musiało 
bydź uważane za boga. Z tych zapewne 
między niebem i ziemią zachodzących sto- 
sunków, urosło podanie oich związku mał- 


O 
, 


żeńskim, z którego powstali Tytani, Olbrzy- 
mi, owe straszne ogromnym wzrostem po- 
twory, które ufając w swe zbyteczne siły, 
targnęly się zachwale na Jowisza i postę- 
pując po górach jedne na drugie wsadzonych, 
chciały mu odebrać samowładne nad nie- 
bem panowanie. Cóż znaczy to straszne - 
nieba i ziemi potomstwo, ta jego bunto- 
'wWnicza przeciw: naywyższemu z bogów woy- 
na, jeżeli nie dzielność sił przyrodzenia 
w całey mocy i żywości języka pierwiast- 
kowych ludzi alegorycznie wydana? Tak 
ogień, woda, è powietrze dla wielkiego 
wpływu na życie istot organiczhych, aż da 
niedawnych przed nami czasow miane w rzę= 
dzie cztćrech elementow , liczone były mię- / 
dzy bogami pod imieniem Wulkana „ Nep- 
tuna i Junony. - 

Prócz tego, rozmaite inne skutki przy- 
rodzenia, nieprzyjemne wrażenia sprawują- 
ce, dla niedocieczonych swych przyczyń, 
albo sarne za bóstwa zostały póczytane, albo. 
miane za pochodzące od mocy jakieyś, moe 
człowieka przewyższającey. 

"Fym sposobem grzmoty, pioruny, bły- 
skawice, wiatry gwałtowne, wichry, na- 
gle iokropne wstrząśnienia ziemi, rzek wy- 
lewy, orazinne nieprzeliczone kłęski, jako 
za niemylny skutek niełaski rozgniewanych, 
na siebie za przestępstwa bogów były po- 
czytane ; tak zaraz na uspokojenie ich gnie- 


szen 


wu pilnieszukano dzielnych sposobów. Z te- 
go to źródła mają początek ofiary; modły, 
bożnice, omywanie się, kadzenie, i innych 
wiele średków należących do oczyszczenia 
się z popełnionych występków i zbrodni. 
Również przedmioty sprawujące wra- 
żenia małe i przyjemne, oraz inieysca po- 
łożeniem swóm i kształtem oczy widzow ba~ 
wiące , musiały mieć swoje szczególne opic- 
kuńcze bóztwa. Tu np. potok deszczami 
wezbrany ze skał urwistych z łoskotem spa- 
dający, tam strumyk tocząc wody przezro- 
czyste słodko zachwycający przechodnia, 
gdzie indziey uśmićchająca się łąka, ówdzie 
piękne gaiki swym: szumem i licznych pta- 
sząt melodyinćm pieniem do siebie’ wabią- 
ce, oraz tym podobne natury wdzięki mu- 
siały dadź poezątek większóy 'części bóztw . 
-lesnych i pasterskich. Przeto wnieśćby mo- 
żna nie bez wielkiego do prawdy podobień- 
stwa, że stąd się zjawiły Nimfy i różne ich 
gatunki jako to: Najady, Dryady at. p. 
stąd się wylęgli Satyrowie, Faunowie, Syl- 
wani, Flora, Pales, Pomona; i inne tym po- 
-dobne bogi i boginie. . Wszystkich niemal 
tych bóztw imiona ściśle roztrząsane , ni- 
'czóm więcey nie są, jak tylko właśnościa- 
mi oderwanemi naypięknieyszych na kuli 
ziemskiey przedmiotow, w języku pier- 
wiastkowym bardzo mocnym i zmysłowym, 
w osoby żywotne zamienionemi. 
X Sam, ` 
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Różne wynalazki i pierwsze początki - 

> pauk, które przez. długi czasu przeciąg, 
przez liczne doświadczenia z wielką tru- 
dnością zostały odkryte; albo osobnym by- 
ły poświęcone bogom, albo w języku ale- 
gorycznym same w bóztwa się zamieniły. 
Ztąd zapewcie urosła Minerwa plód mozgu 
Jowisza, bogini mądrości, nauk, sztuk i Wszy- 
stkich wynalazków, mając) ych cechę większe- 
go przemysłu igienijuszu, oraz dowcipna a- 
legorya o. Muzach jako córkach tegoż Jowi- 
sza 1 Mnemozyny, mieszkających, na górach 
Olympu , Helikonu i Parnasu. 

< Mężowie, którzy rozumem, odwagą i 
"rzadką. w ponoszeniu trudów wytrwalością 
przyczynili się do dobra i szczęścia pier- 
wiastkowyeh społeczeństw , Diezaprzeczone 
otrzymali prawo do wdzięczności. A tak 
na śchadzkach i obchodach publicznych | 
świąt uroczystych. będąc uwielbianymi: od 

‘` potomnych, przeszli albo do rzędu bogów, ; 
albo przynamniey przez. wielkie swe czyny | 
na szezególnieysze zasłużyli uszanowanie. 
Ścisły wymiar sprawiedliwości, czałe i zo-` 
choig kwapiące się serce do wsparcia bié- 
dnych i uciemiężonych, jęki i narzekania 
czynione z gorzkiem łez wylaniem przeciw, 
„kochankom za postrzeżoną niewierność , i 
odmówienie wzajemności, albo po niewcze- 
.' snem z tego świata zeyściu; nie mało się 
wa przyczyniły do utworzenia osób mitolo- 
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gicznych. Nie innym zapewne sposobem Mi- 
nos, Kakusi Rhadamdytus zasłużyli na powa- 
żny urzad sądzenia dusz ludzkich po śinićrei. 
Nakoniec cokolwiek się na świecie naydu- 
je, rodzi, i porusza, rośnie i odmienia, ni- 
knie i powstaje, a nadewszystko co człowie- 
kowiew przykrey niedoli zw, kio przynosić 
pomoc i ratunek, co się przyczynia, do u- 
krzepienia zdrowia, sławy, i dobrego bytu; 
to wszystko mówię policzonćm było w po- 
czet laskawego bóztwa. Również wszyst- 


stkie rzeczy nieprzyjemne i szkodliwe, ja> 


kiemi są choroby, kalectwa, starość oraz 


ione kleski fizyczne i moralne odbierały 


cześć bozką. ‘Nie dziw zatćm, że z tego 
względu niektóre ptaki, źwićrzęta, i rośli- 
ny u wielu starożytnych narodów, zwłaszcza 
u Lgipcyan, a nawet i dzisieyszych dzikich, 
gdzie światło nauk europeyskich nie docho-= 
dzi, czczone były isą, jako szkodliwe lub 
pomocne bóztwa. | oi 

Te są ważnieysze źródła Mitologii, tu- 


dzież bogów pogańskich, z których jedne 


nych, drugie należą do urządzeń moral- 


"nych ludzkiego społeczeństwa, a które 


wszystkie uczony mąż (a) porównywając na- 


(a) Godfryd Ernest Groddeck Professor Literatury 
Starożyłney w Uniwersytecie Wiłeń. w Dzieńr 


niku Wileńskim, roku 1805 w N. I, na karcie 46, ° 


oznaczają wlasności i działania cjał fizycz 
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ł 
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rody pierwiastkowe 3 dzieckiem żywą im- 


ginacyą obdarzonćm, do dwoch głównych 


odnosi przyczyn. Jego są słowa: , lecz -dwie 
„ przeszkody nieodstępne wieku dziecinnego 
„towarzyszki, których równie narody jak 
„1 każdy w szczególnóści doświadczyć mu- 
„si, kładą tamę jego chęciom i ich doko- 
„ nanie trudnem i prawie niepodobnćmczy- 
„ nią. Jedna pochodzi z jego niewiadomości, 
» druga ź niedokładności języka, jedynego 
» wszelkich rozmyślań narzędzia. « Zasta- 
nówmy się teraz nieco nad przymiotąmi ja- 
kie w czasach nay a. szych bogom BEZ” 
znawano. 

Kiedy tesz; w tak zkiabnich z wy- 
sokiegoe oświecenia czasach wyobrażenie 
Boga , lako istoty nieimateryalney bez po- 
mocy wiary, nawet dla naywiększych me- 

tafizyków jest niepojętóm, a lud prosty bez 
obrażów zmysłowych czcić go nie umie ; tak 
tem bardziey w wiekach owójćle że. A po- 


„ wiem dziecinnych, w których słabo bardzo 
umieli myśleć i poymować, wyobrażenie ta- 


kie było niedostępńóm. Przeto od niepa- 
miętajch. czasów , wystawiali sobie ludzie 
bogów albo w postaci łudzkiey , albo im 
cześć oddawali pod postacią źwićrząt, pta 
ków, drzew i t. p., przypisywali im wszyst- 
„kie też same złe i dobre skłonności, tylko 
w wyższym stopniu, które są- nieoddzielne 
“od przyrodzenia człowieka. 
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Dla tego bogowie ich, tak się rodzili i 
umićrali jak ludzie, tak żyli, jedli i pili jak 
ludzie: tak się od stracha lękali i drżeli, od 
pracy mordowali się, tracili siły i odpo- 
pzynku potrzebowali: od napaści bronili się, 
pod przemocą upadali ; z bogactw, urodze= 
nia, Zdolności umysłui ciała tak pezyrodzo= 
nych jako i sztuką nabytych bardzo się py- 
sznili; ubóztwem, nędzą, i wszystkićm co 
czyni wyobrażenie: mniey mile, 'mizkie i 
nikczemne , zawsze pogardzali. Krótko mó- 
wiąc, tak się przyjaźnii, kochali 1 gniewa= 
li, jak w podobnych umysłu poruszeniach 


' ludzie żwykki postępować. Ztąd pochodzi, że 


Jowisz jużto w. postaci nadobnego byka po- 
rywa Europę córkę Agenora; jużto w zło= 
ty deszcz zamienieny wkrada się do wie- 
ży piękney Danai i wniwecz obraca zamy- 
sły Akryzeusza względem swojey córki: że 
tenże sam, gdy olbrzymi szturmem dobywa- 


$ . N 
ją nieba, wzywa na pomoc przyjaznych so- 


bie bogów i mężnie się broni; że Wulkan 


strącony z nieba kaleczy sobie nogę: że A- 


pollo wygnany idzie do Admeta i przyymu- 


je obowiązek sirzeżenia wołów, które Mer- 


kuriusz biegły w sztuce złodzieyskiey zrę- 


cznie pochwytał. Dla tego "bogowie często 
przemieszkiwali z ludźmi i do rządzenia 
spraw ich zawsze należeli. Nadewszystko 


łask swych i dobrodzieystw chętnie udzieła- 


M tym, którzy cnotą, zasługami, odwagą, 


ć 


rozumem, i tym podbnemi: przymiotami in- 
nych przewyższali. Dla tego tak często 
widzimy przez bogów i boeie zawierane 
«związki małżeńskie ż mać wyższych ciała 
i duszy: przymiotów, a z. nich narodzone 
potomstwo, bohatyrstwa zaszczytem chlu- 
bnie ozdobione. á 

= Wszelakoż wielka zachodziła różnica 
między bógami nludzini, która zależ ała na 
"46m, naprzód że bogowie aważani byli za 
nieśmiórtelnych, i wieczną kwitnących mlo- 
dością. Powtóre, że byli daleko piękniey- 
-si od ludzi: pospolicie włosy dlugie, rozpu- 
szczone, koloru blondynowego, oko czarne 
lub modrawe, lica białe ślicznym okraszo- 
"ne rumieńcem, w człkowitey ciała posta- 


"wie wielka członków stosowność i zgrabność, 


chód szlachetny, poważny i wspaniały, szcze 
_gółnićyszą wdzięków bozkich stanowiły za- 
letę. Potrzecie, że nietylko rzeczy tera- 


źnieysze lepiey od ludzi wiedzieli i znali, - 


ale nawet przeszłe i przyszłe doskonale prze- 
nikali i sztuki tey kapłanom i wieszczkom 
często udzielali; słowem, wszystkie przy- 
mioty. duszy i ciała, tak przyrodzone, jak 
i przez ćwiczenia nabyte, wyższe posiadali, 
od ludzi. á 
Mieli nieźmierne mnóztwo keow 
na różnych miéyscach, a szczególnie w. ga- 
jach, na wysokich górach, przy rzekach i 
| czystych strymykach na cześć swoję ręką 
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ludzką wystawionych. W tych pôsągi na= 
przód z drzewa, miedzi i bronzu; potóm 
z kości słoniowey, ze srćbra i złota wyró- 
bione, były umieszczone. Z początku sa= 
„me lasy i gaje pod otwartćm niebem ko~ 
ściołów mićysce zastęńowały; potém zaczę- 
li stawiać sałasze z chróstu i drzewa, któ- 
re stopniami w postępie czasów 1 przemy. 
słu, do takiey przyszły ozdoby 1 wspania- 
łości, iż nigdzie akazalszego przepychu, o= , 
raz większego bogactw 1 skarbów -zbióru 
widzieć nie można było jak w starożytnych 
|| kościołach. Z tych naysławnićysze były , 
| kościoł Belusa w*Assyryi, Apollina w Del= 
fach, Jowisza olympiyskiego w Elidzie, i Ka- 
pitólińskiego w Rzymie, i Diany w Efezie. 
Jednakże nie wszystkie te kościoły równie 
* bogóm były miłe'i przyjemne. W jednych 
* albówiem częścićy lubili przebywać i cześć 
w modłach i ofiarach od śmićrtelnych so- 
bie wyrządzoną, odbierać, niż w drugich. 
W ogólności wszelako powiedzieć można, 
* że mićysca na których cześć odbierali i ta~, 
smeczne okolice razem z mieszkańcami i ca= 
-łym ich dobytkiem w szczególnićyszćy mieli 
opiece i staraniu. Naywiększe zaś dla mie- 
sżkańców zlewali błogosławieństwa, kiedy, 
po długićy swey nieprzytomności  odwie- 
dzali świątynie, lub do nich na powrót prze- 
nosili swóy pobyt, albo kiedy w zdarze= 
niach ważnićyszych osobiście się ludzionż 


kx 
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objawiań. Na ten czas ziemia, kędy prze- 
chodzili, na nowo niejakoś się odradzała, 
ślądy okrywały się kwiatami nayprzyjem- 
nićy woniejącemi, uprawne niwy nad wszy- 
stkie czasy buynieysze wydawały żniwa; 
drzewa rodzące w wytwornićyszym. guscie 
różnego gatunku dostarczały owoców, trzo- 
dy podwajaly dobytek właściciela, słowem, 

naywiększe za przybyciem bozkićm nastę- 
powało dla ludzi dobro i szczęście. / tćy 
to różności kościolow, których jednemu bo- 
gu w wielu krajach mnóstwo wielkie po- 
święcano, z przymiotów jemu przyznawa- 


nych, oraz ze sposobów czynienia ofiar, i - 
świąt obchodzenia, powstało tyle odmien- ' 


nych nazwisk tegoż samego bóztwa. Dla 
tego był Jowisz olympiyski, kapitoliński, 


amoński i t. d. Apollo delficki , A 


it. d. 

Takie przymioty bogom starożytnych 
narodów przyznawģne widzimy prawie we 
wszystkich pisarzach dawnych, a szczegól- 
nie w Hormerze, którego Iliada i Gdyssch 
wystawując w naysłodszych rymach dosko- 
nały obraz ludzi naówczas Żyiących, są ra- 
zem naylepszym opisem i Theologii pogań- 
skićy. Przytem iako z pomiędzy” pisarzów 
świeckich jest on naydawnićyszym, tak za- 
pewne dzićła jego nietyle się z prawdą roz- 


mijają: bo podania przechodząc przez mnićy- 


szą ust liczbę, jeszcze nie mogły bydź tak 


t 
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pomieszane, jak poźnićy. Poetowie i pisarze, 
ktorzy nastąpili po Homerze, bąrdzo mię- 
dzy sobą się różnią; nayczęścićy tychże sa- 
mych, powieści rozmaite nam dają opisy. 
Albowiem jedni z nich przeczą to, co insi 
utrzymują: drudzy wiele nowych wypad= 
ków dedając i pod innemi względami nam 
je wystawująćc, inne im zupełnie naznacza- 
ją przyczyny. Zkądze pochodzić może ta 
różnica? Stąd zapewne, że ludzie będąc 
różnymi w sposobie czucia, myślenia i poy= 
mowania; w mężtwie i wytrwaniu,. w chę- 
ciach i zamiarach swoich, musieli rozma- 


'icie odmieniać podania swych. przodków, 


Tym bardziey o tćy prawdzie przekonamy 
się, kiedy zwrócimy uwagę naszę na ich 
stan pierwiastkowy, w jakim naydować się 
niogli. Pogrążeni w grubey nie wiadomości 
rzeczy siebie otaczających, oddani samym 
zabobonom, dziwacznym urojeniom, Mó- 
wiący językiem tak krótkim, żywym, i dlą 
wielkiego nazwisk ubóstwa nayczęścićy 
przenośnym, nieznający po większey części 
ani sztuk, ani przemysłu, ani pewnego 
w postępkach i działaniach swych doświad- 
czenia, nie umiejący porządnie i jaśnie tłu- 
maczyć swych myśli ani ich przesyłać do 
następnych pokoleń ; anogliż w całości do- 
chować podania ustne z przodków swych 
opowiadania do siebie przeniesjone? mie= 
liż tyle zdolności i dzielnych sposobów ma 
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rozróżnienie pozoru od istoty, skutków od: 
swych przyczyn, podeyścia i obłudy od 
szczórey otwartości, dobra publicznego od 
prywatnyeb zamiarów, prawdziwóy i czy- 
stey pobożności od udatnćy hipokryzyi: a 
tém samém byliź w stanie oddzielenia pra- 
wdy od fałszu? Jeśli w naszym tak ioświe- 
conym wieku zdarzone przypadki tyłą spo- 
sobami w opowiadaniu odmienione postrze- 
gamy, ile osob widziało jesalbo słyszało, że 
w kilka dni jedna rzecz w tysiączne, że tak 
powiem, zamienia się potwory; jeżek mądrzy 
i uczeni bez stronności i przesądów zapi- 
sujący sprawy ludzkie, częstokroć z sobą 
się nie zgadzaią, cóż rozumieć pótrzeba o 
ludziach pierwiastkowych społeczeństw, 
ciemnych i jeszcze wiele śladów dzikości 
okazujących? Nawet i poźnićy, kiedy się już : 
między ludźmi poczęły nieco zjawiać: nau- 
ki i kunszta, kiedy już odkryto sposoby za- 
chowywania w pamięci czynów przeszłych 
i podania ich odległym. po sobie potomkom; 
ileżto na kuli ziemskiey mogło zayśdź o- 
kropnych przypadków i odmian? ileż to 
zdarzyło się klęsk tak fizycznych jak mo- 
ralnych, któremi ród ludzki będac dręczo- 
ny, potracił' nieźliczone pomniki, które u 
potomnych świadectwem bydź miały jego 
rzadkich prac, usiłowań, oraz wyższey od 
innych źwićrząt dzielności? "Tu stos ka- 
mieni na uwiecznienie słąwnego czynu u- 
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łóżony, trzęsieniem ziemi zniknął: tam gó- 
ra lub miasto ' przypominające męztwo iod- 
wagę poległych za całość oyczyzny roda- 
ków, w głębi wód morskich pogrążone: ów- 
dzie ma pamiątkę zasług i enot wielkiego 
męża wzniesiony magrobek został obalony i 
z powierzchnią ziemi zrównany: gdziein- 
dziey wyryte prawidła uczciwego życia 
w postępie czasu i nauk stawszy się nie- 
zrozumianemi dla potomnych , dały wiele 
powodów do utworzenia aowychi podań i 
baśni. 

, „Oprócz tego, Sise wypadków w róż- 
nych czasach i mićyscach zdarzonych, przez 
“ nieuwagę na lata i kraje w których zaszły, 
„częstokroć za jedne wzięte zostały. "Tym 
sposobem niemałó czynów od różnych mę- 
żów udziałanych, dla podobieństwa nazwisk 


|. i dzieł bohaterów, albo dla wielkićy sławy 


i wziętości, z jaką cała starożytność je u- 
wielbiała, jednemu z nich naysławnićysze= 
mu, przyznanym zostało. Taki zapewne 
los potkał u Greków Orfeusza , Amfiona, 
„Herkulesa, Tezeusza, Homera i t. d. tak. 
„postąpili Egipcyanie ze swoim Merkuriu- 
szem, któremu przypisuią odkrycie wielu 
rzeczy; tak zrobili Persowie z prawdziwym 
* dub (jak niektórzy RBC zmyślonym 
Zoroastrem. - 

“Nakoniec; wiele bardzo w starych my» 
taal odmian porobili rozmaici pisarze, Dzie- 

Tom Pa. Ń 18 
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jopisowie i Filozofawie, jedni nie czyniąc ža“ 


_dney nowości opowiadali je tylko dla -=po- 


tomnych jak sami wzięli odswych przodków, 
1 ci robili naylepiey. Iuni uważając'w po-' 
daniach mitologicznych: wiele prawd' wa= 
nych ukrytych w jężyku symbelicznym, zas 
częli je wykładać i objaśniać+ podług swego 


„widzimisię , nie zważając: bynaymniey nato, 


że większa jest część podań: bajecznych, 
z których wydobyć istotną prawdę, zawsze 
było i będzie rzeczą niepodobną. A tak za- 


. miast co mieli wskazać pewny i niechybny, 


żę tak powiem, klucz do wielu zawiłych i 
potylekroć czynionych pytań, o pierwia- 
stkach narodów, o ich sposobie Życia, rex 
ligii, obyczajach i opinii; utworzyli nowe 
chaos, po którem jak po burzliwym oceanie 
bez kompasu i ziemskiey karty błąkać się 
nam potrzeba. Roztrząsając częstotroć ich 


pracowite. w tey mierzebadania, wiele przy- | 


chodzi przewrócić kartek, /zmordowani: jes 
dnak tłumem licznych mniemańi itom yaio 
zniczóm xiążkę zamykamy. w 

_ Chociaż 'poetowie (jak. można się domyż 
laó): niei utworzyli nowych zupełnie «bajek,. 


bo zawsze mniey więcey trzymać się «mu: 


sieli rozmaitych podań | po: różnych narož - | 


dach: wszelakoż przez ujęcie lub dodanie 
wielu okoliczności , ściągających się! dorich 


zamiaru, przez wystawienie'rzeczy pod co- 


raz admisangmi waględaliee dla nadania moz 
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cy, żywości i podziwienia , niezmiernie się 


"przyczynili do odmiany mytów czyli ust. 


nych podań. Jedni zp. wystawują Cerbera 
jako trzy: głowy mającego , inni dla wrdże- 
nia większego przestrachu w słuchaczach'4 
czytelnikach stogłównym go bydź mienią. 
Podług naydawnieyszych poetów, jedaa alba 
trzy tylko były Muzy, poźnieysi zaś dzie- 


więć ich liczą. Toż samo rozumieć potrze- 


ba o Sybillach i tylu myak artykułach ba- 
P 
"Należy: tu jeszcze wodza pe E 


» se P i innych mistrzów sztuk pię= 


knych, którzy częstokroć uniesieni swym 
twórczym genijuszem, nową nadawali bogom 
i ludziom postać, którey wyrażenie i kształt 
ZAWYSZE starano się zachować. : 

"Demi więc i tym podobńemi sposoba- 


BB. których. wiele bardzo naliczyć można ` 


porobiły się w Mitologii już samey przez się 
dosyć ciemney i apilan jeszcze wieksze 
zagmatwanią, które aby zmnieyszyć, trzeba 
jak w janych naukach ściśle trzymać się do- 
brego porządku w rozbieraniu badań. Trze- 


ba się udadź -do naydawnieyszych czasów, 


a tém do; 'nayezystszych: źródeł, z których 
po większey części wyszły podania Greków 


_1 Rzymian, tojest: dzieł Homera i Hezy- 


eda; tam ` podania mityczne znaydziemy 

nay prostsze 4 naybliżey przystępujące do 

awey! pierwszey oryginalności. Potém na- 
że 
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, leży rozkiżącać odmiany poczyniońe od poe- 
tów epicznych i lirycznych, od dziejopisów, 
filozofów i grammatyków alexandryyskich. 
"Tym własnie sposobem w pr zeszłym wieku, 
wielu uczonych i pracowitych mężów: przy- 
wiedli naukę Mitologii do porządnieyszego 
układu, i jey się uczenia 2 
ułatwili. 

Dotąd uważaliśmy jak Mitologija- nie 
przez samych poetów bez żadnych na praw- 
dzie zasad wymyślona , ale z przyrodzenia 
człowieka i'ze skutków rzeczy stworzonych 


leżak i odmienioną została: teraz zasta=, 


nowić się nam wypada, nad istotnemi jey 
w świecie uczonym pożytkami. 

Pewność ` jakażkolwiek staroŻyńiyih 
dziejów, wątpię aby daley sięgać mogła jak: 
"do wieku ośmego przed erą chrześcianską: 
dalsze zaś rodu ludzkiego sprawy giną w od+ 
męcie: czasów grubemi pokrytych ciemno= 
ściami, przez które małey tylko liczbie osób 
niepospolitych, z-naywiększą trudnością cza- 
- sem nieco.się przebić i daley posunąć można. 
- Historyia zaś poźnieyszych ludów tak wy= 
„ gasłych spólnóm wszystkich rzeczy przezna= 
czeniem, jako i dziś jeszcze kwitnących, 


w ten czas zaczyna nabierać pewności, kie= 


- dy sztuka pisania została poznaną. JI śmia- 
ło twierdzić można , że pewność 'jey wta- 
„kim się powiększa stosunku, w jakim się do-: 


skonaliła, i wzrastała ta nieoceniona sztuka: 


e, "AP, = 5 

* Wszystkich więc narodów dzieje przed 
poznaniem kunsztu ręcznego pisania są ba- 
jeczne, i tychto właśnie czasów wiadomo- 
ści niepewne, ciemne, a ezęstokroć dziwne 
i-cudowne, z podań ustnych oraz różnych 
starożytnosci pomników zebrane, zwykli- 
śmy nazywać Mitologiją. | 

“Ale wyraz grecki Mythos, nie znaczy po- 
wieści zmyślonych czyli bajek; i owszem trze- 
ba przezeń rozumieć: toż samo; co rozu- 
miemy przez podania czyli tradycye, któ- 
re: w początkach zawsze mniey więcey grun- 
tówały się na istotney prawdzie y potóm do- 
pićro przechodząc. przez wiele ust następ- 
nych pokoleń, i różnemi się odmienając spo- 
sobami; stały się wiadomościami na pozor 
podobnieyszemi do jakichś, że tak powiem, 
potwor i dziwolągów , niż « do rzętelncy 
prawdy. Wszelakoż nie można ani z pozoru 
dobrze o nich sądzić , ani literalnie tłuma- 
czyć: Ludzie prości i małą mający naukę, 


albo“ niemogący: daleko posuwać objęcia swe- 


80, prócz niezliezonych i dziwacznych ba- 
śni, częstokroć bez porządku, związku i i 
sensu, zapewne w Mitologii nic więcey nie 
widzą. Przeciwnie uczeni , biegli w jezy- 
kach starożytnych i idziejach wszystkich wie- 
ków i'narodów , dobrze znający przyrodze- 
nie człowieka i różne jego stany, przez któ- 
re od swych pierwiastków musiał przecho- 
dzić, zglębiający -ustawy towarzyskie .po- - 
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czynione od celnieyszych prawodawców dla 
coraz większego rodu ludzkiego ukształce-: 


nia, nadewszystko dobrze znający nauki fi-- 


zyczne i przyzwyczajeni do dawania zdro- 
wych 0 rzeczach wyroków; wielkie: w dzie- 


jach bajecznych zwykli Apatryw ać korzyści. 


| Tu postrzega się owa pierwsza dvoga, przez: 
“którą czlowiek. zostawiony od natutysâämē- 
mi e naglony tylko potrzebami przyro% 
' dzonemi, zaczynał doskonalić swe siłyizdol- 
mości ; tu: widzieć „można .plerwsze m 
społeezeństw cywilnych i politycznych t 
się odkrywają początki n a 


dla rodu ludzkiego nauk, sztuk i rzemiosł: 


tu się. nakoniec przed oczyma: madszemi. ja-. 
wią niezliczone jego pracei usilowania z wła: 
sney: woli przedsięwzięte, aby od życia gru=: 


bego i dzikiego mógł przyyśdź do:tego "po< 


„losu i światła, któróm jaśnieje teraz. 


aie dictae wszystkich wieków i naro=- 
dów: dziełai ipaginacyi, iakoto poetyckie, mas 


larskie s waeźbiarskie i snycerskie, których: 


wszędzie większe lub mnieysze zbiory mięs: ! 


dzy rzaądkięmi osobliwościami. od miłośni=- 
ków „sztuk pięknych trzymane” widzimy; 
bez doskonaley Mitologii znajomości , zro= 
.zumiane bydź nie mogą. -Nakoniec jako 


ow zabytkach słarożjómości, „to: jest. wszel- 


kiego rodzaju: napisach, obrazach, i posą* - 


gach, należyte zrozumienie Mitologija u=- 


łatwia „ tak dostarczając mnóztwo naylep=" 


r "ASA 


. 
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szych wzorów w odmiennych kształtach: i 
rzeczy wyrażeniach , zasila młódych arty- 
stów imaginacyą i tworzy smak dobry. 


* „sly Leczskorzyścite zaledwo:w: naley tyl- 


ko i niedostateczney części będą: dostępne 
dla młodzieży nieprzygotowaney potrzebne-. 
miowiadomościańmi. Nauka bowiem. Mitolo- 
gib wymaga rozsądku wytrawionego i przez 
wielorakie ćwiezenia: poprzednicze dobrze 


wydoskonałonego; będic składem alegoryy, 


domysłówycih tyłu 'nayodiegleyszey staro- 
żytnościzaginatwdnych podań, potrzebuje 
rozumu przerikłiwego i pilnie wgłądającego 
wuprzyczyny! isskutki: zaszłych: na świecie 


zdarzeń y tudzież. (łatwo obeyn ującego po- 


strzegające się między rzeczami- wzajemne 
stosunki; -a który dopióro z wiekiem przy= 
chodzi przez uwagę;'gruntówne had wszyst= 
kióm zastanowienie się, ivciągłe: doświadcze= 
nie: Z tych więc powodów uczenie się sy= 
stematyczne Mitologii 'powiańoby nastąpić 
po ukończeniu wszystkich innych nauk, to 


jest: podług naszego szkół «rozporządzenia: 


w klassie szóstey. Uczenia się pojedyńczych 
historyi np: o-Jowiszu , Juhonie;: Bachusie 
i t; di jako małą zupełnie przyńoszącego ko= 
rżyść, zdańiem mojćm niewiele chwalić mo- 
Żną i. już to dla tego, że przy wielu innych 
ważnieyszych naukach ; małoby zostało Gza- 
su, do'objęcia tak- obszernego. gmachu wia-, 
domości mitologicznych; już to szczególnie 


m "400 = 
S Y ERLA 
, dla tego, Że “pojedyńcze zdarzenia żale» 
żące częstokroć od ubocznych przyczyn;nie . 
-dajac jashego wyobrażenia względem ogułi 
tém samém nie dałyby przyzwoitego świa- 
tła, do poźnania całości.; AE 
-- Przeto zdaje się, że naylepiey byłoby 
ucznióm «kończącym publiczną instrukcyą; 
dadź ogólne wyobrażeniestey nauki z do: 
kładnóm wyłuszczeniem jey początku, źró: 
deł, i prawdziwego ducha czasów bobatyr= 
skich; tudzież! wyliczyć: ważnieysze - przy. 
czyny, które się przyłożyły do odmienienia 
i zawikłania starożytaych podań; potóm po» 
dzielić myty w ogólności na' fizyczne i mos 
nalne, a bogów pogańskich; ma różne kłassy; 
zp. na niebieskich, : ziemskich, piekielnych; 
na duchy. opiekuńcze czyli gienijusze, na boa 
hatyrów, ałbopólbożków i t. d.yopisać ogólne 
ich przymioty, własności, ofiary, i obrządki 
religiyne, których 'na cześć ich używano. < 
- Zresztąckiedy się: tylko czytają i wys 
kladają pisarze! starożytni iylawne pomni: 
ki, rdzem też łączyć się powinien i wykład 
Mitologii stosowny do okoliczności. = 14 
Do czego wielka się otworzy. łatwość, jeż 
żeli uczący się mieć będą dobre słowniki mi-. 
tologiczne , z których wszystkich, jakie'da 
tych ezas w języku naszym znamy, X. Aloiż 
zęgo Osińskiego. nauczyciela < Gimnazyum 
krzemienieckiego, bez. wątpienia na pier- 


wsze zasługuje mieysce. +i 
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_ krutnćy Śmićrci Oskara 1. 
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Ps BM ŻOĆ Ro A FA 
Poema Ossyana w ośmiu pieśniach , przekładał X. Be- 
*Vnedykt' Smigielski.. . c} 


R"W B OZ 


O wyprawa Fingala do Bblandyi i wygaśnie- 
nie familii Aży zawsze nieprzyjaznóy domowi królów: 
kaledońskich w Ulsterze: panujących, jest treścią tego. 
oematu. Początek: pieśni zen zawiera.opiś 0+ 
airbara, oraz żałości wyla- 
nóy nad zwłokami pierwszego przez Fingala i Ossy= 
ana. Daley; po zbiciu oddziału woyska irlandzkiego, 
który stał obozem „przy Ulsterze poda dowództwem; 
Kairbara. Fingal za nadeyściem nocy wprowadza star- 
ca Aliana, barda zmarłego króla Arty ; który prze - 


-mieszkiwał w *Vemorze przy mlodym „Kormaku, aby 


mu opiewał śmićrć małoletniego monarchy, zabitego 
przez zdraycę Kairbara. Altan sceny tey smutney bo~ 
dao widzem, że śmiał opłakiwać śmierć pana swego, 
uwięzionym został przez Kairbara razem z Karyleme 
Gdy. poźniey dwoch tych bardów uwolnił Katmor brat ' 


* Kairbara , udali się do Fingala. "Fen za powziętą wia». 


domością , że Katmór gotował się do wydania bitwy, 
posyła syna swego Filana, aby miał baczność na po 
ruszenia przeciwnika, dając wprzódy należne pochwa-, 


| ły cnocie i wspaniałości swojego nieprzyjaciela. 


"Tytuł Poematw Femora dany od nazwiska pała-' 
cu królów irlandzkich, w którym zabito mlodego Kor-. 
maka, i blisko którego ostatnia biwa między Fin= 
galem i Katmóreni stoczoną była. - PY KACA 

z N ” H * 


X 


Początek Pieśni pierwszej “= 
Już Ulin swoie wody sklnące się wylewa, | 
Już zielone pagórki słońce przyodziewa, 

A powolne wiatrowi:drzewa gaiów wzniosłe - 
Uchylaią ku ziemi wierzchołki zarosłe. ` 


+ 


-. 


Dwa pagórki się wznosżą, dąb ie Wiecziiy cieni, 
W. środku waz! ka murawę wdzięczny may. zieleni, 


SA dA 


-Gdzie strumyk z góry płynąc schyła trawę w biegu» 


Tam Kairbar samotny na kwiecistym brzegu 

Wsparty na swym. ószczepie w: myślach się zacieka, - 

Wzrok smutny i M czer woność powleka, 5 
s $ x 


i 1% 


Młody Kormak. zabity, w pamięć się mu | wkrada, 


3:42 


cz 


Wskazując straszne” rany, co zadała. zdrada; 

Zbliża: się groźna mara. młodzieiteś w. obłóku, 

A krew. mu wytryskała Z. siniałego* boka. . SASKA 
Ziżywa | się — Widok smutny boldźń w him’ rozszerza, 


. Trzykroć włocznię upuszoza,, trzykroć w pierś uderza; 


2 x 


Ledwo krok słaby: wlecze w zgryzowie Di męce: td 
Staie i i załamiie swe hartowne ręce. A A 


Omg każdy powiew. w. nówey Wókazine podac Ą > 
rzyległa dolina swa zieloność, traci. Mi * weż 


ufryyożna, czyj iey Wisząca wdzięk wr óci ulówa. 
Ośmiela się. na. reszcie, 'swóy. oszeżep . porywa, Sa sę 
r wźrokiem obłąkanym ku Lenie przebiega. 7 i x 
Leóz,oto niespodzianie mocarza dostrzega; Sz: 
Kroki niepewne bojażń: w nim iakąć „wydają. 

Pozna kala? ŻE się. „możni przybliżają: = 2 si 
Ogromnie więc na ciemnych zawoła rycerzy; e 
Głos spiesżnego - pochodu wokoło się szerzy,” z 


I kazdy z nich dobywa . miecza na skinienie, 


Pierwszy A twarz iego wydmie źmartwieniej sie 


41 


Idala barki ciemnym rriet się: Ała. Z A 
Ponury Kormir rzuca wzrok dziki ukosem,; +05 


''Tarcza'iak księżyc w burzy, o okropna zweyrzenia. 


= 285 machi 


I w myślach zatopiony na włóczni się wspieraj - «2 
Z pod: częsistych brwi Malto leniwie poziera., 
Stanął nieporuszony: w mieyscu Foldap. hardy, oin 
Jak skała, co- mchem wieki przykry ły grzbiet twardy 


W ręku ószczep bydź: zda się Slimory iedlina, 


Co iey wiatr silny ledwo wierzchołek ugina. a 
Grzmiące razy puklerza ogłaszaią boje. 
A wzrok groźny pogardza i smierci i znoje. 


1 ri 8 | 


Woten był otoczon Kairbar niecnymi, ZA 
Gdy Mornal wracający stanął między nimi: 


Drzą mu usta, a oczy osiadly na czele. 


"Tuż nasi, rzecze do nich; są mieyrzyjacioly SASA FIG 3 
Stoją: wodze Eryny, jak las w głuchey z Wata 
Juz wylądował Fingal, jemu towarzyszy - CHA 


/Mnóztwo dzielnych: rycerzy; Fingal król piekny PAŁ 


W boju” wstępnym pszeraża, daie odpór mężny. < 


JÀ 
> 0-4 


Zwrócona: ostrzem: ża co $mićrć srogą Zeie 4 
Co posoką tysiąca możnych czerwieniele. : 
Pierwszy król na ląd wysiadł, iego starość miła, 
I hartowność budowy od wszystkich: różniła; 

Wspaniałość się wydała w każdym iego kroku; 
"Te miecz, co nie powtarza razów miał przy. boku; zet 


Obok z nim postępował Ossyan król pienia, 
Gaulus naypierwszy z wodzów, syn Morna za niemi; > 
Raźny Dermino włosy: potrząsa „ciemnemi, 


7 


i 


a 


(S 


Mów b bardzie, rzekł Kairbar, Fingal i mocarze ©, 
, Woynę, czy pokóy głoszą Wojnę Kairbarze! 


- Snadnie za Turskie mury ogromne wystarcza; 


RE BOSE m 


Konal włocznią: wywiia, wznosi się i schyla, 

Fergus śmiały młodzieńczym wdziękiem się przymiła, 
Filgno na sprężysty łuk przymierza strzały, © - 
Jakiż to postępuje starzec osiwiały ? 

Puklerz na boku ciemny, a włócznia straszliwa 
Drga w ręku: późna starość całą postać skrywa; 
'Troski twarz mu osiadły, schyla ją ku ziemi, 

"Frapi się król oszczepów myślami smutnemi. 

Czy znasz, go Kairbarze? ah! to Usnor tkliwy, 

Za synów niesie zemstę, Usnor nieszczęśliwy. 
Wznawia miła ziełoność: Ulinu żałoby, 

I stawia mu w pamięci smutne synów groby. 
Wszystkich Oskar wyprzedza, uśmiech mnoży wdzięki,. 
Przyiemny iak promyki łag godney intrzeńki; ; 
Włos ma ramiona spada, szyszak kryie czoło, 

Miecz przy boku, a oszczep blask sieie w około. 
Ten mię króla T emory tak przeraził srodze, 


Zem go znieść nie miał męztwa i uciekłem w trwodze, - 
"Tyś uciekł? podła duszo! rzecze zagniewany 


Foldan; alboż: ini Oskar jest dotąd nieznany? 
Przyznaję, że waleczny złym ścigany razem, 

My też z hartownóm w ręku walczymy żelazem. 
Kairbarze iu nas są wodzowie tacy; * 

Są i jeszcze walecznieysi Eryny junacy. 

Pozwól, ten straszny potok co się pieni; wzdyma, < 
Foldan w burzliwym pędzie sam jeden zatrzyma: * 


Oszczep krwią przesycony, a żelazna tarczą 
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Cóż to, rzekł Malto, jeden na wszystkich wychodzi? 


Niech cię Foldanie zbytnia Smiałość nier uwodzi: 
Mnóżtwo, jak woda z tysiąc strumieni wezbrana, ;, 


Ci rycerze zwalczyli mężnego Swarana. 

Bohater na Erynców: gdzie tylko uder = 

Gnał wszędzie, jakże Foldan będzie się z nim meei 
Z.zuć swą dumę Foldanie i nie utay: mocy; 

Ja pierwszy z tobą póydę chętnie do pomocy. a 
Nie raz się krwią rycerzy oszczep ten zrumienił, > 
Zbyt przecież. waleczności swey Malto nie cenił. ** 
Eryńce, tak się Idal nad nimi użala; 
Niech te słowa nie ANA mężnego Fingala. 


Ta kłótnia ; go «umocni, . i pośmiech obudzi, <. 

Niech was nigdy waleczność wyłączna nie indai 
Jak burza; co z obłokow zezerniałych wylata, 
Zigina drzewa ku ziemi, gór wierzchołki zmiata,, A 
Idźmy razem rycerze nayściśley spojeni, SE l ; 
Jak obłok wiatrem gnany w powietrza przestrzeni: ; 
"Na ten widok struchleje nieprzyjaciel snadnie, 

Iz naysilnieyszey oszczep prawicy upadnie. 

S$mićrć już przed nami, krzykną w wybladłey postaci; 
Fingal Rao stary, gdy sławę utraci. 


Lesny Motta nie będzie oglądał: żołnićrzy; 

I wrzosy nieużyte 'czas w Selmie rozszćrzy: 
Niewzruszony Kairbar kłótni wodzów. słucha. 

Jak chmura, zaczerniała. nad Kromlą i głucha, 
Już już burza z niey, zda się wypadać, straszliwa: - 


W tem „boki, zsiadłe strzała ognista; przeszywa; 


` Wówczas ognić'rzęsiste na dolinę sieje, 

"A z hukiem przeraźliwym duch burzy A 
"Tak milczał pan Femory: odzywa się wreszcie: 
Czóm praęzcy” REŻ w sina” obfita A 


Bardóm. bydi. w Se ma ED krola; 
A ty pierwszy śpiewaku rudo-włosy Ola 
Pospieszay wziąwszy arię proś orężów pana, 
Powiedź ; Oskarze uczta już przygotow ana, 
Jutro ;skruszymy włócznie, choć dziś. pienia mite 
Uymą nas; mów , że. wzniosłem Katola: mogiłę, 


Cień | jego pieniem | Harir, zostanie uczczony.. poż 


I że nas doszły dzieła jego z nad Karony. 
Brat tu móy nieprzytomny, 'ów Katmor wspaniały 
i Daleko’ z PR wycerstwem:; naszych poczet ai. 


AW STH FE 


Jero dusza cnotliwa , jak słońce „przyświeca, AE 


Ani zdradliwćy bitwy w czasie uczty wznieca: ; Š : š 


Nie tak „myśli Kairbar. Dziś jeszcze Żołnierze, 


Zemsię | Oskar za woynę Katola, odbierze. hi | A I A 


Te 


Gniew coraz w moich piersach Szerzy się i mnoży; 
dą a krew wylana. mą sławę pomnoży. a 
; Wesołość się na twarzach mocarzy r rozlewa, 
“Nagih uczty gotowość; grono bardów śpiewa. 
Słyszeliśmy, na brzegu głos pr zy. jęmny, tkliwy, 
 Zdało się, že tam przybył ów Katmor poczciwy, 


umiiegć Kairbara brat różny ód brata, NEA 
Ow ciemny, tego zdobi niebieska óświata. * 
Wznosiły się nad Atą ich „Wspaniałe wieże, A 


AA EE 


, Do ich 'hiicszkahid ścieżek siedm iiato wybrzeże, Ei 


r r su 


h i 5 Siji GIAN I sy z . TRAR 
Wręku oszczep Kormana dar przyjaźny święty. 


Głuchych puklerza 3 razów mnoży jęki mściwe, + rat 


sż a8g = 


$ 


| Przy każdej: z nicin rycerze straż pilną trzymali, 


L „przychodniów na uczty uprzey mie wzywal., -_ i 
Lecz, Katmora, mieszkanie las gesty: przymykał, j sa 
Aby  próżnego brzęku-pochw ały'' unikał. 2 9 

Óla przed bohaterem z wdzięczném pieniem staje: z: 
Idzie Oskar na say zą nim się: maage CAERA 


T czystą TOET T? Beho’ szęzęk różnośi broni, ai 
Psy wyprzedzać się chciwe wzajemnie. w pogoni, ź mi 
Biegąc za niemi smutne wydawały wycie, i zj s są 
Fingal uważa odjazd i trapi się skrycie; 32 
Czarna. fnyśl Kairbara duszę jego drażni, dreg! 
Lecz krwi Tremmora cechą jest nie znać bojażni. ` 7 
ć Pieniem wdzięcznóćm sta bardów móy Oskar przyjęty; 


Czarne myśli Kairbar uśmiechem; pokrywa, 
A śmierć w sercu tajona gwałtó: się: Noby Ng ei 


om 
Prwa: Gkfita. biesiada , szerzą się Kiel bizęki, e R $ 
Wesołość twarz. młodzieńca swemi; ‘zdobi wdzięki, Ę 
Podobna 'do słabego z pod chmury promyka, Friz% 


Co mdlém połyska światłem . > Ściąga : się i znika, - sk 
SW tém, powstaje Kairbar, zjadłość: pryska z oćży”! 
Sto arf zrywa głos nagle : ecko zaś %v uboczy . Re 
A Ola wznosi! pienia: w oddaleniu tkliwe, 954 
Słucha: Oskar": uwagą, głos śmierci poznaje; 
Ogromny BAĆ cy w dłoni uciska i wstaje, 


= " (Ciąg TA w AdatęputącyAw tamierzż); 


nagjąć wypadnie. 
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Tygodnik Wileński, na rok następny 1819 wychodzić 
będzie: w wydawaniu którego co piętnasty i ostatni 
dzień każdego miesiąca , ten sis; sam jak i dotąd po- 
rządęk zachowa. Ao 

 Umieszczać się w nim mają różne materyć na- 
ukowe, sposobem łatwym i przyjemnym traktówane; 
wyjątki ciekawe i interesujące z howych podróży, bio- 
grahje uczonych, lub.w' jnnym rodzaju -czynow slaw= 
nych lak polaków, jako i cudzoziemców, powieści ory- 
ginalne albo naśladowania i przeklady ; uwagi kryty- 
czne nad dziełami , poezye, doniesienia o nowych moz 
dach , oraz pisemka ulotne rozmaitego rodzaju. 

.. Jeżeli zaś opisy wymagać będą objaśnień mówią- 
cych wyraźnie i do zmysłów, przyłączą się rytowane 
wizerunki lub noty muzyczne. TOŃ taj = 

- Redakcya z nową usilnością postanowiwszy pra- 
cować nad wydoskonaleniem tego -pisma i uczynie- 
niem go równie przyjemnćm jak pozytecznćm; jedno= 
stayność pisowni, 1 szanowanie własności języka na 
waznym mieć będzie względzie. Uprasza przeto chcą- 
cych umieszczać w "Dygodniku zwłaszcza bez imien- 
nie pisma swoje autorów, ażeby nie mieli jey za złe je- 
Sli w jch artykułach cokolwiek do 'prawideł mowy 

TA 

Wszelkie odezwy i pisma adresowane do Reda- 
kcyi Tygodnika uprasza taż Redakcyia, żeby były 
czysto i wyraźnie pisane. REA PASE 

Cena roczna prenumeraty na mieyscu, kosztuje 
Rubli sróbrnych trzy — z pocztą Rubli srebr. pięć. 
Można prenumerować tu w Wilnie w Pocztamcie Li= 
tewskim i we wszystkich miastach przy expedycyach 
Kuryera Litewskiego, lub u niżey podpisanego w Xię- 
garni XX. Pijarów na ulicy Dominikańskiey. © % 


Alexander: Zołkowski. > 


Dozwala die drukować z warunkiem dóstawienia do Kofi- 
tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mićysc prawem przeznaczo« 
mych, Dnia to miesiąca Listopada roku 1818. j 

sy August Becu Prof, Ord. Czt. Komit. Cenza 
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